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Gniją wciąż w duszy złe jady Ach, zlicz już te dni plugawe, 
I rozłamuje wciąż serce Na więźniów przeżyte chlebie, 
Bezsilna litość nad Tobą. . . Z gardłem zduszonem rzemieniem. 
Wre w duszy wściekłość gromady Daj zezwolenie łaskawe, 
Wykarmiająca mordercę, Że czas już umrzęć za Ciebie 
A jestem zawsze sam z sobą, . . Z Twojem na ustach imieniem! 

(Ze spuźcizny pośmiertnej). , 
STEFAN ŻEROMSKI. 
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SKAUT muszsum 

Płsudski do żołnierzy 
Nie brawura, nie błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą cechę, 

lecz ten przedziwny spokój i równowaga w pracy bez względu na przeciwności, 
jakie nas spotykają. Z młodego chłopaka w naszej atmosferze wyrabia się szybko 
spokojny, równy, stary źołnierz, przygotowany na długą i żmudną pracę, nie spala: 

jacy się, jak słoma, w pierwszym, drobnym ogniu. 

J. Piłsudski: Rozkaz na pierwszą rocznicę wojny 
Ożarów, 5 sierpnia 1915. 

  

ORLE LOFTY 
Od najwyższych wyżej szczytów 
zawisł ptak — srebrzysty pilak 
le już ginie wśród blękitów. 
lo się zniża — pada wznak 

lak najchybsza znów jaskółka 
katedralny bada 
toczy koła, male kólka. 
Znów się porwał, uciekł wzwyż! 

powielrze ciszą tchnące, 
korkociąj — głową wnikł 

ały echa mrąc 

Wyprostował, w chmurach znikł 

Dzisiaj, jutro — oceany 
Sam przeleci — srebrny płak.. 
Może zginie w nich nieznany? 
Może ów przefrunie szlak? 

Wyjdą ludzie, wyjdą społem, 
gdy powróci srebrny dziw, 
i otoczą ciasnem kołem. 

rzy, dotknie go, kto żyw. 

Z ptaka zwykły zsiędzie człowiek: 
szary mundur, srebrny krzyż, 
lecz z zmęczonych jejo powiek 
wyjrzy end — porwany z ny 

H. Zbirohowska. 

archiwum   

MŁODZI WOBEC PIŁSUDSKIEGO 
żyjemy — nie od dziś A — w 

epoce, w której manja mie a i oceny 
ludzi według wywiesz i 
dzi za zjawisko zupełnie norm 
turalne. Przed bojowym szltande 
nictwa, który ły — zor eM 
mało zorjentowany obywatel obnosi ne 
siach. pierzcha niejednokrotnie żywy c 
prawdziwie pięknych zdarzeń czy post aci. g 

„ ogólnem zakłamaniu, Jednostki wie 
się martwemi symbolami i w tej 

są szerokim Rzadko kto 
A tem, że yin 

człowiek żywy, któremu niebardzo w 
w partyjnej sk CE 

Jeżeli wobec tego faktu, lak jaskraw 
społeczeństwie starszem, stajemy pr: 

kodliwe skutki taki metod obser- 
wujemy często w ukazy iu postaci Jó- 
zefa Piłsuaskiego, o ) aogół mówi 

i szkole albo zmy szczerze) 
Ś zażenowaniem, albo 

alnie w postawie na 
przed portretem pierwszego 
Polski. Oba stanowiska 

czają człowieka żywego, z bogactwem rysów 
fizycznych 1 psychicznych, usuwają w cień 
jedną z najbardziej inieresujących i frapu- 

ch postaci 5 1a. młodzież, 
ten nie zaprzeczy. 
Baka lech czy 
intensywniej, im bli: 
wychowawcy qza 
wewnętrzny ędzy tym pohatczea a 

rodziną w rozmowie z harcerzem — podróżnikiem Jerzym Jelińskimi 

nie „wolno młodym a 
cy 

wolńa dobrej 

papierkami, na 
ści wewnętrznej 

świechianą etykietę. 

apominamy 

tycznego, 
jej wrodzonej ciekawc niczem i zos! 
ja na pastwę samodzielnych podejrzhiwych 
domysłów, i i i ionyci 
starszych i na żer dzienników. orjentu 
cych denon a sto złośliwie. Ta 

bójcza almosfe nuje  wielostron- 
młodych zainteresowań. 

bą. Na owej zdobytej plalformie porozu* 
mienia psy chicznego z postacią interesującą 
nikną mejasności, a „bohater, zrzuciwszy 
bronzową polewę, staje się człowiekiem 
A o to chodzi. 

Jeżeli metoda taka nie zawodzi prawie 
nigdy, gdy przedmiotem rozważań są jed- 
nostki nawet niezbyt rozrosłe psychicznie, 
to mie zawiedzie napewno w stosunku 
do Piłsuaskiego. Pomimo nurtu. współcze- 
sności, w którym ( to jest przejaw bard: 

ytywny),czuje się młodzież dobrze, jest 
lej psychice dziecięcej i młodzie 

e romantyczny, bez którego 
wiek r byłby młody Romantyczna 
wetka Piłsudskiego znajdzie w tym kąciku  
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należyte zrozumienie. Bo nikt może w 
ciu polskiem nowoczesnem nie zrealizoy 
rajnych niemal postulatów romanty: 

w tym stopniu, co zakonspirowany student 
litewski, więzień sybirski i magdeburski, 
czy wielki samotnik z Sulejówka. Owe cu- 
dne karty z cia wodza Legjonów trzeba 
ukazać młodz $ prawdziwie, a napewno 
znajdą oddźwięk entuzjastyczny i szczery 

Nie mniej niż samotnicza ra. mniczość 
przemawia do młodych niespc 
młodość Piłsudskiego, „ ta 
najpierw 

w ię 
tak samo mocna, 

cza. 
Jest jeszcze jedna cecha mlodzi 

którą można wyzyskać dla ułożenia jej 
sunku do Piłsudskiego. Oto kult dla 
dziwego bohalerstwa 1 dla jednostek 
kanckich, rzuc ch n jedną kartę w: 
ko, gdy idzie o cel wielki i doniosly. 
w Piłsudskim trudno nie dostrzec 

kanta. Dokumentem tej wł 1 jegź 
psychiki są zreszlą autentyczne słowa wo- 

SPRAWA HONOROWA 

3) 
(przekłąl z angielskiego) 

Ben nie dawał łatwo za wygraną. Gdy 
coś postanowił — musiał tego dokonać. Ben 
postanowił pozyskać Eryka napowrót dla 
drużyny 

azajutrz była ziela i po nabożeń- 
stwie Ben podsz: łego Alana Brigg- 

— Czy nie miałbyś ochoty pój 
mną do cyrku? — spytał. 

Chętnie — ucieszył się Alan. 
Ben nie po iał mu, że spodziewa 

zryka” Brent. Kit 
dział go tam. gdy szedł do kościoła. 

Po drodze dogonił ich Peart. 
— Czy nie macie nic przeciwko temu. 

żebym poszedł z wami? — spytał. 
wiście, że nie — odrzekł Ben 

= Idziemy "do cy rku posłuchać ryku Iwa 
To godło naszego zastępu. Alan doskonale 
go naśladuje. 

— Ryk” lwa jest trudny do naślado- 
wania — bronił się Briggs. 

— To najmniejsze, Alanie roześmiał 
się Ben. Najważniejsze jest pyć dzielnym 

OZiMOwy są zawsze ta- 

Zależy jak GA 'kogo — odpowiedział 
ostro Alan Brig, 

Ben zdawał nie spostrzegać sprzecz- 

Legjonów do' żołnierzy w r. 1915: 

jesteśmy tylko awangardą wojenną Pol- 
> : awangardą moralną, z u- 

muejedioć cą ykowania wszystkiego, 
yko jest z A 

więc fanatyków polityki nie stać 

Piłsudskiego, niech przy* 
najmniej spojrzą nań tak szczerze 
i prosto, by Piłsudski łowiek stał się 
im bl liski i ażeby — jak wspaniały okaz 

zej woli 1 młodego temperamentu — 
kładem na życie. 

Solenizant dzisiejszy jest postacią peł- 
ną poezji, a więc musi pr ówić — 
po wprost, a nie 
o Młodzież współczesna frazes nie 
poleci. Chce prawdy. 

Jeżeli dziś, w dniu imienin Piłsudskie- 
go każdy z młodych pomyśl o nim szeze- 
rze i po ludzku, kto wie, czy nie ol- 
czuje on tego adośnie DECZ Z: ślony 
nad jakie n a: *niem, rozjaśni na 
śe stalowe -jrzenia szar oczu 
i brwi krza ek nie rozsunie w pogod- 
nej beztrosce...? 

Dr. Janina Garbaczowska. 

szów. Briggs zbladł, Peart 
ywający wyraz twarzy. 

zej szli w milczeniu 
Był przepełniony. Odwiedz 

się wokół klatek z dzikiemi 
Ben rozglądał się wokoło a 

Eryka nie było. Chłopcy 
tek z Iwami. W tej chwili ajj 

tozleż: się potężny ryk jednego z nich. 
— Spróbuj go naśladować, Alanie — 

rzekł Peart. — Tera dopiero widzę, jak 
to dobrze. że jestem A 

Nagle tłum, który otychezas prze- 
walał się leniwo, w jednem miejscu 
kotow ał się Zerwał się jakiś szum rosnący 

każdą chwilą. Wreszcie można było zro- 
zumieć. 

Ogień, ogień! Zwierzęta się wyła- 
mały. Uciekaaać ! | 

Wybuchła panika. Tłum runął na o- 
grodzenie. Z poza klatek rosły płomienie 
i kłęby dymów. Wrzas e mieszały 
się z rykiem zwierząt, Służba cyrkowa bie- 
gała z kijami, hakami, strzelbami i siatka- 
mi. 

Prowadzeni przez Bena chłopcy toro- 
wali sobie drogę wśród tłumu. 

— Może będziemy mogli przydać się 
na co — dyszał Ben. 

— Lepiej spróbujmy ę wydos! 
ulicę — rzekł Peart 

Trzeba mieć odwagę lwa! — 
krzyknął Briggs. Ja idę za swoim zastę* 
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R Patrz lu, Ben! Słonie pędzą. — 
Peart się zorjentowali. Ben gonił za nim 

napi ód, 
Słonie biegły wprost na 
chłopca, stojącego | dnie na _ środku 
ścieżki. Briggs rzucił się na e. i polo 
się obaj na brze 

oszałalego z przesirachu zwi 1. Zanim 
się podnieść nadbie, p już drugi 

. Lecz w tej chwili przyskoczył Ben 
ściągnął ich obu ze ście 

— Za ogrodzenie — zał Ben. 
Ja wezmę 

piecznem miejscu 
— Brawo, Alan — odezwał się Ben — 

Jestes 1 prawdziwym lwem 
Daj spokój Ben, — bronił się 

ny stąd, znowu słonie roz- 
w lą ogrodzenie. Trzeba chłopca odprowa- 

do domu 
rzebiegli 

znaleźli się 

Tam jest Peart — rzekł nagle Alan 
—i 1ś pani z nim. Idą do. nas. 

Pani towa! Peartowi rzuciła się 
w ich stronę i yciła chłopca, którego 
ocalili od zmiażdżenia przez słonie, na ręce. 

— Tommy, Tommy, nic ci nie jest? 
Okr a go pocałunkami, a potem 

zwróciła się z podziękowaniem do skautów. 

De podziękowań tych prz ł się Peart. 
— Dziękuję wam za ocalenie mego 

brata — rzekł. 
— Twego brata? — zdziwił się P. 

jŃ ó b a to moja matka. 

plac przed cyrkiem i 

Nie wiedziałem, 
cyrku. Matk straciła AJ w tłumie z oczu. 
Wiem, ż towaliście go. Powie- 
dział mi yk Brent. 

Brent jest tutaj? — zapy- 
tał Ben 

Już nie. Poszedł do budki drożni- 
ka. Jego ojciec ma dziś służbę, poniósł mu 
więc obiad 

— (Cieszę się, że Tommy jest cały 
rzekł. Dowidzenia par 

Pani Peart podziękow iła chłopcom raz 
jeszcze i odeszła 

Pójdę naprzeciw Eryka — rzekł 
Ben. — Iaziecie ze mną? 

Briggs i Peart wymienili szybkie spoj- 
rzenia. Nie uszło to uwagi Bena i utwiei 
dziło go w powziętem niedawno przekona- 
niu. obaj skauci coś wiedza 

— Ja wolalbym zostać koło cyrku 
— cdr po chwili Peart. 

= A ty, Alanie? 
— Ja — ja — ja idę z tobą zde- 

cydował się Briggs 
Chłopcy się ierowali w stronę toru 

kolejowego. Szli chwilę w milczeniu, które 
przerwał Ben. 

— Czy myślisz, że to Eryk wziął port- 
monetkę Pearta? — pytał. 

— Ja wiem, że to nie on. 
stanął na środku 

prosto w, twarz Briggsa. 
nie on wziął portmonetkę 

Ś zwoliłeś na za- 
ca przez sąd honorowy ? 

Alana malowało się przy- 
il nisko głowę, jakby się 

spodziewał. ta chwilą, nadejdzie i ocze- 
kiwał ł jej, 

ADna powiedz wszystko — w gło- 
sie Bena nie było nie ostrego, tylko łago- 
dna prośba o prawdę. — Ty tego nie 
zrobiłeś? Nie qłeś portmonetki Pearla 
i nie włożyłeś jej do kieszeni Eryka. 

— | i oh, popatrz Ben — przer- 
wał nagle Alan. — Śłoń na torze! 

Ben spojrzał z nasypu, na którym się 
teraz znajdowali. w dół. Torem szedł wolno 

słoń. widocznie zbiegły z paląc ego się cyr- 
ku. kierując się w stronę pobliskiego tu- 
nelu. Z tyłu, poza zakrętem, słychać było 
gwizd zb. żającego się do tunelu pociągu. 

— Słoń wejdzie do tunelu i pociąg na- 
jedzie na niego — krzyknął Ben. — 
simy go spęazić z toru 

Chłopcy zsunęli się w mgnieniu 
z wysokiego w tem miejscu nasypu i 
częli biec w stronę słonia. Dopadli go ja 
nak w chwili gdy znikł już w tunelu. 

— Biegnij spowrotem i zatrymaj po- 
ciąg — rzucił Ben. — Ja postaram się prze- 
pędzić słonia przez tunel. 

Alan, zawsze posłuszny swemu zastę- 
powemu powrócił. Biegł, potykając się o 
progi i wymachjąc rękoma, naprzeciw _Wy- 
łaniającego się że pociągu. 
potknął się silniej i ł a   t] archiwum  
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HARCERSTWO CZCI Chor. Krakowska —  zareprezentuje war 
gztaty i „mistrzynie do wszystkiego”, ( Po 

IMIENINY MARSZAŁKA rasa : ka 2 Lwowska i Pomorska — w) 
łazem z całą Polską i jej sprzymie- em „poznaj ukochaj yrodę*, 

harcerstwo polskie w dniu 1 „dzka YE » Chór. ..Mazo: 
złoży hołd Solenizantowi, Józefowi  wiecka organizuje cykl wycieczek pod GREG hasłem „poznaj swój kraj*, Chor. Woły 

Wszysikie*drrżyny, gromady i zrzesze- Ska — „Włóczęgostwo* pieszo, kajakami i 
nia harcerzy i harcerek uświęcą ten dzień  Towerami. Chor. Poleska — pracę Sanilarną WR dhekddch ed i bigjena Zlolu, Chor. Śląska — zajmie 

Ponaalo oddziały harcerskie z sztan- ya> Ę wszystkie inne Cho” 
darami i orkiestrami wezmą udział w ofi- ] wystawią swe” eksponaty OO I 
cjalnych uroczystościach imieninowych ROCKA 0 ta POR 

Harcerze warszawscy postanowili w 2 0 ż ducha, Chor. War- 
roku obecnym złożyć protektorowi Harcer- Zaj Chor poon a 
stwa, Panu Marszałkowi Piłsudskiemu ory:  ZI9lu, Chor Wileńs ka” O IOSIS kalki prezent imieninowy e nalizmem i czuwać będzie nad stroną este- 
po WY ja aż -. tycz raz stworzy kolonje dla dzieci 

istruktorek i St. harcerek i „przechowal- 
Bo UB dokonaje Nie" dla najmłodszych gości obozu zło- 

przez czlonków du no akiczć Mazan (ONG. 
Album -h uczynków społecz HARCERZE BUDUJĄ URZĄDZENIA ZLO- 

i Panu Marszałkowi TOWE W SPALE 
i stanowi Główna Kwatera Harcerzy w porozu- 

-j chyba miły sercu mieniu z Zarządem Głównym S. O. M. przy- 
z 7 stąpiła do or; Ź Ośrot Pracy Har- 

cerzy w Spak K 
Dostojnego ŚSolenizanta 
było jednym wielki 

dobrym czynem społecznym. a Ośrodek ten obliczony na 200 harcerzy 
Harcerstwo war ie wespół z będzie miał zada przygotowanie 

organizacjami mł »dzieżowemi weźmie udział renu i wyko: ie egu = 
w uroczyst zci Marszał] zbędnych tam 
Akademj E zosta zez Komitet odbyć w lipcu 
Międ a j " Teatrze  Harce 7 skie i harcerze 
Wielkim we MODI : siegając przyjęci jednego 

Z Hajnówki ( (pu ; ż y- "dwóch ośrodł ierwszy j 
ruszyły sztatety harcerskie do Warszaw; od_ szeregu ięcy pracuje nt 

winni nie: włocznie nadesłać swe 

przed Zlotem Jubileuszowym 
szej Komenay Chorągwi Harcerzy. 

; Z FRANCJI NA ZLOCIE. 

Komendy Głównej w Paryżu 

Czerwca — posza na dzień 1 sierpnia. 
asie pobytu w Polsce są przewid 

Zlolu, kursy harcerskie, wycieczki 
i tygodniowy pobyt u krewnych. 

Ż POLSKA Z ZAGRANICY. 

Zlot młodzież Polskiej z zagranicy 
odbędzie się na kilka dni przed Zlotem w 
Spale: od 20 czerwca w Warszawie. 

Rezydencja Pana Prezydenta w S pale „ATA ZLOTOWA 
EDA zai? - Z rozkazu Komendantki Zlotu Harce- 

ZLOTOWE PRACE HARCEREK rek — opłata uczestniczek Zlotu Jub. wynosi 

W ramach Jubilei 2 Zlo:u Są 15 zł. od osoby 
się dwa autonomicznie pracujące Zloty PA 
cerzy i Harcerek. W Zlocie. Harcerek 
nostkami. organizacyjnemi będą Kto nie wpłacił prenumeraty 
z których każda obrała sobie poza 
nemi. pracami. obozowemi. pewną nież na rok 1935 
specjalność : Chorągiew Białostock i już 
budowania obozowe i pion j OMR 
lecka — wystawę obrazu całość Zlotu, numeru | 

archiwum   
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DZIAŁ ZASTĘPOWYCH 
POD REDAKCJĄ L. UNGEHEUERA i J. WINOWSKIEJ 
  

Smiech odrodzenia 
szczęścia jest śmiech. A im bardziej jest pustym i szczerym, im 

go dziecinnym, tem więcej jest w nim « , łem więcej 

jest w nim nieba na ziemi 
Umiałem, jak dobry żołnie śmiać się wesoło, gdy życiu niebezpieczeństwo 

groziło 
1 gdy przed la maszynką stoję, wciąż mnie jedna myśl prześładuje, bym 

mógł uwiecznić nie głos, lecz śmiech. 
Śmiać się na zamówienie nie umiem, lecz powiem panom jedną uwagę 2 

powodu śmiechu. 
Witaliśmy Polskę odrodzoną nie dźwięcznym śmiechem odrodzenia, 
kwasem śledzienników i jakąś zgry liwością ludzi o chorych żołądkach 

z trąby błagam:matki i 0] gdy sami śmiać się nie m ż 
kąt. rzućcie instrumenty pedagogiczne wesoły srebrny dzwonek śmiechu 
śmianych buziaków dziecinnych w waszych domach się roz eg: Niech się śmieją pol- 
skie dzieci śmiechem odrodzenia, gdy wy tego nie umiecie! 

]. Piłsudski: Przemówienie na płytę gramofonową. 

  

KONIECZNIE PRZECZYTAJCIE EE 
  

len niedługi artykuł, jeżeli w ogól- szym numerze: Dział zastępowych „W krę. 
ności czytacie „W kręgu rady. [ jeżeli gu rady” nie jest „dla Was* ale „Wasz 

cecie, by ten dodatek dla zastępowych i Riwalie stąd wniosek prosty, że trzeba 
a nie wegetował, musicie nietylko prze- się nim więcej zainieresow: 

ytać ale też trochę pomyśleć teraz Opowiadał: jedna doświadczo- 
. i i 6 tak prostą na instruktorke K lazła wyjście na 

mie wiem, j się jednem milczącem niu instruktorskiem. 
Tak już je że p Ę Ń pamiętam jaki był temat dyskusji, w 

o sprawach be ardzo jasnych i o każdym razie bardzo” zasadnic i. ważne 
bo aż dziwne, ż tem trzeba y by - wszystkie dchny wypowiedziały 

» swoje. zdanie. 
Otóż chcę Wam powiedzieć w dzisiej- W pewnej chwili zabrała głos ta in-  
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uktorka, wyraź wątlpliwo: czy wła: 
ściwie żeńska organizacja harcerska ma ra- 
cję bytu 

A A wte zawrzało. , Wszystkie dchny 
odrazu poprosiły o głos — a w o Ipowied- 
nio przeprov adzonej dyskusji Poz 
nięto tę kwestję, która by 

Ponieważ metoda tej instruktorki oka 
się tak skute a, ochotę 

zastępowe w podobny sposób 
zby to wymyśleć ? 

wiem lak: Zastępowe mało kor Ą 
czasopism harc ich, bo nie umieją wy 
cor ści, nie piszą, bo nie 

ja nie ciekawego do powi „a gd, 
ky nawet miały, to nie umiej ełam 
swego lenistwa, wresz. z 

mogłyby tylko 
kuł 1 boją się 

ędzie niemądre 
prawda zdradziłam się niepotrzeb- 

to co do Was w tej chwili napisa- 

że jestem tro- 
chę w iedck y taka taktyka uda m 
się podobnie jak tamtej dchnie. Bo może 
naprawdę Wa zainteresowanie tym dzia- 
łem zaslępowyć jest bardzo małe 1 wcale 
nie będziecie pi 

1 znów w 5-tym numerze 
dzie, że będzie E redakcja 
szcze, kto da się uprosić, A , 
rady* powinno być pewną forihą 

rozmowy. — Rozmowy, do której z pewno- 
jedna z Was mogłaby coś ciekawego 

tej chwili »omniałam 0 moim 
strategicznym galopowałam się. 

Możeby. trzeba isać eeiwnie. — Już 
sama nie wiem. 

Aj boicie się pisać artykuły, to 
nie pi ch _weale iszcie” tylko li- sly do z akcją 
mam jeszcz 1 pomysł ale to innym ra- 
zem i ko włedy, A moje wezw 
nie do Was nie z odpowiedzi. 

ać imiennie 
rozmawiałam 

niedawno w 
myślenie tej jówestji, którą 
sposobnoś Przedyskutuj 

rady* czeka na 
daleko poza. 

wem, zyła „Skauta”, by nie 
ontaktu z naszem środowiskiem a w 

ostatnim liście wspomniała mi, że chce do 

szcie wzywam tę Druchnę, która 
w tej chwili nie ma najmnie ejszej ochoty 
do napisania. 

tej liście kończę, by ten niedlugi 
artykuł, e zapowiedz m zbyt się nie 
wydłużył A na ostatek 

Adres: Reaakcja , mó 
prywatny: Stryj, ul. K 

Winotóska, 

      

0 WRÓBLICH | OBOZOWNICINIE ZLOTOWEM 
Nożyce obolcty wróblowi ogon to nie checa le 

»_prawda, W” redakcji aSkautae dokonano Batworaej. zbradał 
Spalskich i oboz mana GIPIL NC ONE A 

Konstrukcja — typ ACE zależy od 
wyma "gań „Poste awionych. Roz niamy: a) 

wy, ł mały, 
wygod- 

typ. spe- 
„ mały namiocik na pod- 

150Wem. 
kania rozmaityci 

wały problem pomieszczenia namiotowe g0 
naogół na drodze wielk hangarów lub 
małych płacht indywidualnych, 
cych na dość dowolne spinanie i 
nie z nich większych namiotów. 

Ze znanych u nas lypów angielski 
rosyjskiego, niemieckiego i austrj 
najpopu dlejzy jest ten ostatni, 
małemi zmianami” przej 

Dużą przeszkodą w tym namiocie jest 
kb doslóle którego niejednokrotnie w pre- 
cel (rzeba się owinąć. 

Szczególny i mało u nas znany typ 
slanowią namioty amerykańskie — rys. 2. 

rzuca się przedewszystkiem ich 
jedna strona 

Przypomina to pr mityw- 
spolykane zęsto w. Karpatach 

ustawione koło zagr bydła >ę na 
skraju lasu dla pilnowania pól przed dzi- 
kami 

Dwa namioty indywidualne typu ame- 
rykańskiego ą się spiąć — eo stwarza 
namiot 2—3 sympatycznych, 
zgrabnych wymiar e ó 
godnym uwagi, a mianowicie okapem nad 
ścianą czołow: 1. 

Dodać do tego należy 
ny w Angiji typ namioc a i rego 
ze ściankami bocznemi M *ójnym 
dachem rys. ę a 

jogó zych zarysach typy namiotów 
z — któr odmian natu- 

nati jest daleko więcej niż przedstawiono. 
Dlą obozów stałych i zlotów ze wzglę- 

dów wyszkoleniowych i wychowawczych 
najodpowieaniejszym będzie namiot, miesz- 

wygodnie (1) 1—2 harcerzy 
Na drugiem miejscu stawiam namioty 

Rok II. Nr. 15 Cena 5 gr. 
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PISEMKO ZUCHÓW PRZY DWUTYGODNIKU MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ „SKAUT* 

» NA DZIKIM 
Rob Simpsoa. kilkunastoletni chlopak został w fermie z ma. 

lutką  sios ą i jej piastunką, 
go, że spokoj ostatnich czasach 
robcy uciekli z końmi, lecz Rob ratuj 
na starym kóniu, jedynym, który został. Po drodze ppotdajć 
ialego, który obejmuje opiekę nad dzieckiem i piastunką 

a Rob jedzie ostrzec swych przyjaciół Gremsów. 

Pan Gremś nie tracił czasu na dalsze 
pytania. 

— Wprowadź konia — rzekł. 
Rob wprowadził Bleka,  głaszcząc 

go pieszczotliwie po szyji i  szepcząc 
„Dzielny Blek*. Pan Grems zamknął za 
nimi bramę. 

Gdy weszli do domu na schodach 
zjawiła się jakaś ciemna sylwetka. To 
„Pantera* schodził ną dół / obudzony, 
przyjazdem Roba. 

— lndjanie? — wykrzyknął — Co 
za wspaniała przygoda. I my obaj weź 
miemy w niej udział! 

Pan Grems ojciec „Pantery* zna! 
dobrze Indjan i ich okrucieństwo już 
przedtem i na zbliżające się niebezpie- 
czeństwo patrzył nietylko jak na zajmu- 
jącą przygodę. Chodził od okna do okna 
sprawdzając okienice i umacniając je że- 
laznemi sztabami. 

— ldź na górę, Dick — rzekł do 
„Pantery* i powiedz matce i dziewczę- 
tom, żeby się ubrały. Niech sprawdzą 
okiennice i zejdą nadół ze strzelbami. 

Dick znikł, a pan Grems ciągnął 
dalej. 

ZACHODZIE 
— Rob, skończ za mnie z oknami 

a ja pójdę do stajen. 

Podszedł do drzwi i po chwili Rob 
słyszał jego spokojny głos zwołujący lu- 
dzi. Niektóre konie wprowadzono do 
domu, resztę zaś wypuszczono na prerję. 

W pół godziny wszyscy byli już 
w domu, którego drzwi zostały zataraso- 
wane i dopiero wtedy Rob pozbył się 
tego nieprzyjemnego uczucia, które nie 
opuszczało go od chwili gdy ujrzał fer- 
mę swego ojca w płomieniach. 

W kilka chwil później wszyscy męż- 
czyźni, a z nimi Rob i „Pantera*, nie- 
zmiernie dumni, że traktowano ich jaki 
dorosłych, znaleźli się na swoich miej- 
seach przy strzelnicach w okiennicach. 
Pani Grems i dziewczęta blade, ale spo- 
kojne, wzięły na siebie troskę o amunicję. 

— Mamy szczęście — rzekł pan 
Grems — księżyc wyszedł z za chmur 
i będziemy mogli... Chłopcy! Uwaga! — 
Indjanie! 

Zaledwie t o rzekł. gdy powietrze 
rozdarły krew w żyłach mrożące krzyki 
i wycia. Atak się rozpoczął. 

Robowi zdawało się, że upłynęło już 
kilka godzin, od kiedy stał przy swojej 
strzelnicy i strzelał. zmieniając od cza- 
su do czasu rozgrzaną strzelbę na inną, 
którą podawała mu stojąca za nim sio- 
stra „Pantery*. Cdn:  



  

    

LEŚNY DUSZEK 

- Juk Szymek z Nowolipia Buzyliszku zgładził 
Za czasów króla Zygmunta Augu- 

sta żył w Warszawie na Krzywem Kole 
w piwnicy domu pod nieparzystym nume- 
rem, Bazyliszek. Był to stwór okropny, 
nito kogut, nito gad. Wykłuł się on z jaja 
koguta, które zniósł mające 10 lat. Miał 
ten Bazyliszek grzebień koguci od dzióba 
aż po ogon, a ogon był długi, wijący i 
pokryty łuską, niby ogon węża. żywił się 
lizaniem kamieni i jak wszystkie bazy- 
liszki, widać strzegł jakiegoś ukrytego 
skarbu. 

Do piwnicy, jak do każdej piwnicy. 
zachodzili nieraz ludzie. Aż od pewnego 
dnia przestali przychodzić, a w mieście 
gruchnęła wiadomość o nieszczęściu ja- 
kie nawiedziło mieszkańców domu na 
Krzywem Kole. Oto w piwnicy tegoż 
domu mieszkał potwór, siłą wzroku u- 
śmiercał każdego, komu spojrzał w o- 
czy. Nie było na to sposobu, bo każdy, 
kto znalazł się w zasięgu oczu Bazylisz 
ka padał martwy. Zginęła w ten sposób 
ośmioletnia córeczka pana podskarbiego, 
hajduk z pałacu z naprzeciwka, i pięciu 
ciekawych co nie wierzyli  opowiada- 
niom i na własne oczy chcieli zobaczyć 
niesamowitego potwora. Ale czy my- 
ślicie, że skończyło się na tych ofiarach? 
Nie! Skoro tylko wieść się rozeszła po 

mieście, na Krzywe Koło zaczęły ciągnąć 
tłumy ludzi. Dniem i nocą dom był o- 
blęgany, a od krzyczącej gromady raz 
wraz odrywał się ktoś i chyłkiem za- 
kradał się do piwnicy. Każdy się bał, 
strasznie się bał, ale był też ciekawy, o 
strasznie ciekawy, jak potwór wygląda. 
Szedł więc i... nie wracał. 

Dowiedział się król o klęsce, jaką 
nawiedziła miasto, i ogłosił, że ten, ko- 
mu się uda zabić Bazyliszka, zostanie 
wspaniale wynagrodzony. Obiecał na- 
wet, że złoczyńcy na śmierć skazanemu 
życie daruje, jeśli Bazyliszka zgładzi. 

I zdarzyło się, że właśnie jeden ze 
skazańców, Szymek z Nowolipia wyba- 
wił miasto z nieszczęścia. 

Jak to zrobił? 

Zgadujcie! 

Wziął duże lustro i kryjąc się za 
niem, jak za tarczą, wszedł do piwnicy, 
Bazyliszek spojrzał w lustro, spojrzał w 
swoje własne oczy i padł martwy. 

Zuchy czytają „Leśnego Duszka” 

Harcerze czytają „SKAUTA” 
  

ZŁOTA STRZAŁA — WÓDZ GROMADY 

  

Nad Kolorado — hei 
Żyje wódz Indja 

Ze szlachetności ród 
mał ady, I dobr: 

Która go słucha — chociaż nie krzyczy, 
Nosi wszak głowę nie od parady 

$ sobie liczy Że myśleć lubił mały chłopczyna, 
j erce w piersi mu bije, 

Duma więc nad ter zy) 
Że ludzi tyle dziś w biedzie żyje? — 

LEŚNY 

BAWIMY SIĘ W BAZYLISZKA BE 
Nie bójcie się, nie będzie nic stra- 

sznego. Chciałbym tylko wiedzieć, czy. 
jesteście dość spostrzegawczy i macie 
dobrze rozwiniętą pamięć wzrokową? 

Jeśli jeszcze niebardzo, musicie ją 
sobie ćwiczyć, tak, długo, aż dojdziecie 
do takiej wprawy, że będziecie sobie za- 
pamiętywali rzeczy, na które raz tylko 
popatrzyliście. 

Zabawa w Bazyliszka będzie pole- 
gała na tem, że będziecie starali się zapa- 
miętać sobie jakie mają oczy zuchy, bio- 
rące udział w zabawie. Bazyliszek, — a 
są nim pokolei wszyscy uczestnicy za- 
bawy — przygląda się kolejno. po minu 
cie oczom chłopców, kiedy już wszystkim. 
się przyjrzał, wychodzi z pokoju. Pozo- 
stali usiadają przy długim stole i chowa- 
ja się za długi jak stół i szeroki na 50 
do 70 em. pas. pozszywany z gazet. Są w 
nim powycinane otwory na wysokości 
oczu, tak, że Bazyliszek wszedłszy, nie 
widzi chłopców. (jeśli stół nie zakrywa 
nóg, należy je przykryć) ale tylko oczy 
ich wyglądające przez otwory. Bazyliszek 
przygląda się oczom i stara się poznać 
czyje są; jeśli odgadnie, liczy mu się 
punkt: zuch jest zabity. Jeśli odgadnie 
więcej, niż połowę chłopców, wygrywa. 
W wypadku przeciwnym, wygrywają 

DUSZEK 

PRÓBUJ, PRÓRUJ, AŻ CI SIĘ UDA | m 

Pewnego razu, dwie żaby wpadły 
do garnka ze śmietaną. Skąd się tam 
wzięły, i co robiły koło tego garnka, nie 
wiem, dość, że wpadły. 

Jedna z nich była nieporadnem i 
tehórzliwem stworzeniem. 

— Niema ratunku! — rzekła. — Uto- 
niemy! Nie nie pomoże! Szkoda czasu 
na próbowanie, lepiej odrazu się poddać! 

Co powiedziawszy, przestała przebie- 
rać łapkami. opadła na dno; utonęła. 

Druga żaba, rzeżka i wesoła, nie 
straciła glowy. Powiedziała sobie: 

— Nie pójdę na dno! Może mi się 
uda wyratować. Nie da się wyskoczyć to 
będę pływała. 

I dzielna żaba pływała w kółko, trze- 
pała nóżkami niezmordowanie, biła, bi- 
ła śmietanę... Aż ze śmietany zrobiło się 
masło, żaba miała się od czego odbić, 
skoczyła, i była wyratowana! 

  

słowa i rysunki GOŚCISŁAWA 

  

  

Chciałby im pomóc — jest silny, zdrowy 
1 wojowników krew w żyłach płynie,  



zzo. LEŚNY 
Nie potrzebuję was pytać, bo wiem, 

że przyklaśniecie mądrej żabie i pochwa- licie jej wytrwałość. Wiecie bowiem z do- świadczenia, że niema, w złej przygodzie, nie gorszego, jak spuścić nos na kwintę. 
Trzeba nie ustawać, i szukać wyjścia, 
próbować, próbować, aż się uda je zna- 
leźć. 

V PRACOWNI 
= MATSTPER, 
——-- Lieów 

Koń na biegunach. 

Stosunkowo najtrudniej będzie wam 
zrobić bieguny, czyli łukowatą podstaw- 
kę dla konika. Może znajdziecie gdzie w 
kącie między rupieciami i zniszczonemi 
zabawkami, stary przycisk, jeśli nie, mu- 
sicie odciąć kawałek jakiego krążka lub 
kółka, a jeśli nawet tego nie posiadacie, 

wyrżnąć w kawałku drzewa podstawkę, 
taką, jak widzicie na rycinach. Resztę 
robi się bardzo łatwo: tułów i głowę 
łączy się i umocowuje na podstawce za- 
pomocą gwoździ (ryc. 2) lub zapałek, 
(przykleja się je). Na końcu znaczy się 
atramentem oczy, przykleja papierowe u- 
szy i przykleja albo przyszywa ogon. 

DUSZEK 

WYŚCIG <SPRYTNYCH GŁÓWEK m 

Kto znajdzie najwięcej takich wyra- 
zów, które mają znaczenie czytane od 
prawej do lewej i od lewej do prawej, 
Naprzykład: bór (rób), sok (kos). 

Rozwiązania należy nadsyłać pod ad- 
resem: Wanda Fratzowa, Warszawa 12, 
Grottgera 25, m. 18, najdalej do 8 kwie-. 
tnia. 

LGAOKIJ_ZGADUŁA EB 

Nagrodę (książkę) zgaduły z ostat 
niego numeru wygrał losowaniem Funio 
Daniuszewski z l. gromady zuchów szko- 
ły ćwiczeń Liceum Krzemienieckiego. 

  

LEŚNY DUSZEK pisemko zuchów — ukazuje się 15. i 30. każdego miesiąca Redakcja i Administracja Lwów, św. Jacka 1.- P. K. O. 504.610. REDAKTORKA : Dr. WANDA PISKORSKA-FRANTZOWA Leśnego Duszka wysyła się w ilości najmniej 5 egzemplarzy zbiorowo pod jednym adresem lub w wielokrotności liczby 5 — np. 10, 15, 20 itd. egzemplarzy, Jedna piątka 25 gr., miesięcznie 50 gr. Przy odbiorze 2 (dwu) piątek tj. 10 egzemplarzy prenumerata miesięczna wynosi 90 gr. kwartalna zł. 250 (za 60 egzemplarzy), półroczna zł. 450 (za 100 egzemplarzy), roczna zł. 8-— (za 200 egzemplarzy). WERE o: REIPY WÓDZ ACZ = 
DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 
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A za nieodpowia- 
duchowi obozowania na- 
zw. hangary, w których 
lubią się gnieździć 

Ciekawy typ małego (210 X 210) na 
miotu dwuspadowego ze ścianami. p 
znaczonego dla 2 har na obóz stały. 
op. owała lwowska Składnica Harcerska 
Namiot ten opracowany na podstawie du- żego doświadczenia obozowego, zyska sobie 
z pewnością dużą popularm 

Z pośród namiotów mie: ąeych cały 
zastęp, najpopularniejszy jest u nas typ 
dwuspadowy w kształcie domku — rys. 1 

Jest to typ G 
i. czterospadowy 

i czterech małych 
yp angielski. 

Namioty o spec, 
Inokrotnie pow 

ywaniu zagadnień pomies 
stałym 

Najmniej kłopotu zwykle z Komen 
która mieści się wygodnie w i 
szym (3 1) samotnym nami 

Świetlica obozowa powinna być 14 
żym. wysokim, jasnym namiotem 
którym można pomieścić stół, ławki, całą 

drużynę i jeszcze możliwie swobodnie się 
poruszać. 5 

Wypróbujcie na wspaniałych lesistych 
słotny: terenach Kar Wschod- 

sporządzić można w 
= Tys: 5. 

Wigwam tę ogromną zaletę, 
że można w nim palić ognisko. 

Pomies nie na inwenlarz — to od- 
namiot, w którym chluba i dorobek 

my na specjalnych półkach i stoja- 
zywa 

i zenie na żywność. — Zwykle 
namiot i trzeba wybudować 

nieocenione odda usługi. 
j piwniczki znajdo i. Ż 

w, namiocie. Buduje się ja j 
i »aną, lub w op: 

jąc miejsce suche i ocienione z na- 
y. Dach piwniczki może stanowić płachta 

namiotowa, może być szałasowy — obło- 

piwniczki a. być 
zone, by dó minimum zmniejszyć J JSzy 

obsypywanie się gałęziami 
łub'słomą 

un takich instruktorów, którzy za- 
slanawiali się nad budową namiotu o spe- 

alnej konstrukcji dla kuchni. obozowej. 
Ci co dmuchałi w ogień, gdy wicher i deż 
Ś ko szalało nad a woda nie 

ała się ' gotować. zą jakie zna- 
czenie ma dach nad 

Pisząc © zeniu w obozie. nie 
można *go i pełnes 
leśnego czaru... su. Naogół szałasy w 
cej 
Zbudow 
lada sztuk 
że się 

zasadzie nie I 
materjału prawie 

8 przynieść ze sobą „od mamy* 
trudno.  



Ulka zaledwie szałasów slanie na le- 
renie zawodów pionierskich. jako praca za- 
stępów zawodniczych 

Czemś pośredniem między szałasem a 
namiotem jest taki dziwny twór — z boków 
szałas z góry płachła nam, Musimy o la- 

powyższeniach pomyśleć na Zlot - 
ztezygnujmy jednak 'edrażu ze ścianek wy- 
łatanych — nie będzie materjału 

Podwyższenia namiotowe musimy prz 
domu. Radzę Wam uszycie ścia- 

płólna, które może być nawet tań- 
zwykłe płólno naniolowe 

Tylko pamiętajcie. żeby się z nas owi 
ble spalskie nie śmiały! 

Tomasz Poratyński 

ECHA DNIA MYŚLI BRATERSKIEJ | BM 
W czasie odprawy drużynowych Chor 

Lw. w. programie „zbiórki zasiępów dru 
nowych” jeden zasłęp odwiedził Zaklad 0- 
ciemniałych i am wśród niewidomych dzie 
ci spędził czas, przeznaczony na zbiórk 
PObYDIED walna da oai Wrażeia, 
Komentowałyśmy je długo w drodze po- 
wrotnej ze Lwowa, mówiły na zbiórce dru- 

u siebie; wyłoniła się na ten temat 
ciekawa dyskusja na lekcji psychologji w 

sie, aż wreszcie powstała myśl poświć 
i ia 22 lutego właśnie ociemniałym 

ć . 
— tak fu dziś smu 

na środku drży światło 
z iisko małe — a al „ogni. 

ste litery: „W dzień myśli b 
niętajcie o nas, ociemnialych*. Cisz: 
sto, — tylko od czasu do czasu wsunie 
się przez” drzwi popielaty mundurek har- 
cerki £ niepewne kroki. Szelest złoż 
nych kartonów rysunkowych i brzęk rzuco- 
nego grosza na tacę. - A potem? Wzrok 
uikwiony w litery, czasem łzy — a zawsze 
jakieś lakie myś Aa 
się nie da, — i 
o spuszczonych 

Zebraną pak kartonów 1 parę zło- 
dyśmy Zakładowi Ociemni 

we Lwowie. Taki był realny poży- 
w naszej drużynie z dnia myśli bra 

terskiej. 
J. Kustrzanka 

1 Druż, w Przemyślu. 

Najlepszym podręcznikiem pracy 

zastępowej i zastępowego 

jest <neyBlopedia 

„Swiat i Życie” 

* archiwum 

KALENDARZYK GOSPODARCZY 
na rok 1935 

pozwoli w tym miesią- 
imprez dochodowych. 

zalecenia będzie termin 
na oslatni tydzień, na który 

ń św. Jerzego patrona har- 

w fym też czasie najlepiej uda się 
dzień harcerza który wrazie przenie- 
enia na maj, czy czerwiec, może zbiec się 

ze święlem „dziecka „PW i lic 
padającemi w tym czasie innemi impr 

ostatni termin. wysłar kwatern 
na obóz — zebranie materjałów do rapor- 
tów  przeaobozowych 

w_ przy ch przedświątecznych 
uwzględnić nałeży: a) sprzedaż poczi 
harcerskich i SB świątecznych. b) 

su owies dla wielk: nocnych 
baranków (patrz Gospodaruj dobrze Nr. 
c) wyrób pisanek i baranków; 

możliwe że uda się Wam uzyskać pra- 
wo wyzyskania jakiegoś zapomnianego ką 
cika ogrodowego. gdzie można urządzić u- 
prawę warzyw — (przy późnej wiośnie — 
pomyśleć można o cieplarniach t. zw. 
inspeklach). Czy na podwórzach szkolnych. 
przydrożu kAiskamie: — nie pozwolą Wam 
zasadzić drzew owocowych. które nie dziś 
ale w przyszłości zaczną się Wam „rento- 
wać”; 

ze świętem wiosny — po_ zniknięciu 
resztek” Śnie wyprawe po kwiaty 
— poczem 5 DAC na przyszłość — 

roznieść bukieciki śnieżyczek r innych 
kwiatów — pomiędzy AOC członków 
K p R ita czeniami i pozdrowienia- 
abłiwdśi b w 2d drużyny”. 
Taka e kosztowna impreza zjedna Wam 
sympatyków ; 

Pozemycjeć sposób uzupełnienia namio* 
ży będziecie je sami szyli? (patrz 

Skaiui Nr: 4 2 r. 1928 oraz Nr. 1 r. 
1929; 

5) , 

akcja jednolitego umundurowania sto- 
sunkowo piej da przeprowadzić 
w tym miesiącu, gdyż zice są w trakcie 
obmiyślania wiosennej odzieży dła swoich 
pociech — czy mundur harcerski nie jest 
najtańszy i najwygodniejszy — ? 

porze Świąt Wielkanocnych dobra 
urzącza kursy, obozy, względnie 

wszystko wymaga należytego 
ania ; 

więcone* dla członków drużyny, dla 
aciół' to okazja, którą w życiu 

my należy wyzyskać, zaś święcone dla 
ubogiej dziatwy to sposobność dla zbioro- 
wego dobrego uczynku. Harcerki, czy har- 
cerze obfite na leń cel zapasy zniosą z do- 

ch stołów świątecznych, przecież ich 
c'e taką rzecz chętnie poprą. 

hm. Z. Jurajda. 
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PRACA ZASTĘPÓW STARSZYCH MH 
pod redukcją Jerzego Laskowskiego 
  

Ludzie bez wczoraj 
Ludzie bez jufra. Czy jutro, co 

dziennie inną nazwą dnia w tygodniu 
iego julra, które spotykać będą nasze 
tak odległe od siebie u ie, zbliżać i 
by nie odróżniać prawdy od metaiory. I 
morskie olbrzymie okręfy i statki do Wa 
to realne — nie melt aforyczne — pieniądz € 

nie mełaforyczne, lecz realne pieniądze 

olo 

ludzie bez jutra 
j ] spotka nas — gdy myślimy o niem — czy słońcem rumianem, czy schmurzonem niebu obliczem, to jutro, co je 

mkolwiek do 
prawnuki? C; jutrc 

> Wątpię i nie mogę się zgodzić 
gdzieś ktoś buduje kanały, któremi 

cimy, jest podobne w 

dwij przez Wisłę sprowadzi i wyrzuca na 
kloś gdzieś aurmję w projekty i pomysły uzbraja, gay żołnierz nie ma butów i zwyklego karabinu — i na łe projekty loż. 

ktoś gdzieś obowiązkowe nan 
wadza. nie myśląc ani o budynkach szkolnych. ani o. nauczycielach na lodzie — i-to wiosną — budują, gdzieś 
bić ńiemi będą, a emia | Ludzie 

Ludzie bez wczoraj i bez 
się cofa lam, qdzie wstyd mieszka, od 
śmiech zamieszkuje. Ludzie bez wczoraj, 
do tych, co cienia nie mają?! 

Józef Piłsudski: 

ŚWIAT PRZED SOBĄ MASZ 
Czylacie zapewne w Skrzydłach, jak 

harcerki, wchodzące w skład buczańskiej 
drużyny wiciowej, zdobywają „Wędrownicz- 

* Wędrowniczkę może zdobyć dziesxc 
na od lat 16, 17. Wymagania znajdziecie 
w majowym numerze Skrzydeł, wkrótce 
ogłoszoną zostanie nieco zmieniona styli- 
zacja wędrowniczki, jakkolwiek adnie. 
wymagania nie uległy zmianie. Jak może 
normalny , oln stęp dziewcząt s 
szych zdobywać wędrowniczkę? Nie 
wcale takie trudne, a ileż ciek 
ten stopień od Samarylanki, którą z y 
wać powinny dziewczęta najwyżej czterna- 
stoletnie 

Program pracy należałoby rozłc 
1 do 3 lat. Stopień ten ma bowiem pomóc 
młodej dziewczynie do skontrolowania i u- 
stalenia swojego stosunku do ludzi. życia. 
przyrody, ao ustalenia harcerskiego z głę- 
bokiego przekonania pochodzącego świato- 

poglądu. Na to potrzeba jednak sporo cze 
su. Program pracy tak Ściśle związany z 
wędrowaniem, a więc z przyrodą, trzeba 
uzależnić od pór roku. Jakże miłe będą na- 
sze wycieczki wiosenne, gdy obserwować 
będziemy buazącą się przyrodę, przyla atujące 

gwaltem z piasku bicze kręcą, licząc, 
bez jutra! 

jutra — ludzie bez cienia. Jeden cień wstecz 
innych cieni zmyka wdal, tam, gdzie 
ludzie bez jutra. dzisiaj należeć 

Z przemyśleń Naczelnika Państwa 
Częste przemyślenia 5 

ptaki, pojawiające się coraz inne kwiaty, 
prace w polu I ogrodzie, gdy w czasie ta- 
kiej przygodnej wycieczki zajmiemy się 
może gromadką dzieci, pozostawionych w 
domu przez zajętych w polu rodziców. Inne 
znowu będzie nasze wędrowanie w lecie, 
na obozie, w czasie dluższych kilkudniowy ch 

ieczek. na których przeprowadzać bę: 
planowe wywiady, które będą trwa- 

zultatem tych wędrówe Może w 
wędrówek górskich poznacie cieka- 

e e i pracę naszych górali i i hueułów, 
których spotykamy w = może po- 
znam nową część Polski, tak mni j znaną 
1 zwiedzoną, może urządzimy w jakiejś ze 
padłej wiosce wieezór pieśni i tańców w 
rocznicę „Cudu nad Wisłą* W tym 
przecież odbędziemy nasz obó 
A jesień, barwna piękna jesień 
rami, z pracami związanemi z 
niem i przetwarzaniem tych 

j i le prace, Zagliądnijmy może 
wiejskiej szkółki, gdzie właśnie rozpo- 

czyna się praca, może uda się nam zorgani- 
zować tam gromadkę zuchową, którą si 
znopiekujemy. Pójdziemy w dniu 1 

„ zorganizujemy. obchody 
dla dzieci. Wreszcie zima — wycieczki nar-  
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ciarskie proca zimy, gry polowe zimo 
we, iziemy tropiły o: one w zimie 
cie umysłowe i artystyczne, a więc ciekawe 

koncerty. Dowiemy się, jak wyglą- 
y wieczorne, otczyty, świetlice. 

się tam przyda nasza pomoc. Przi 
gla Gen pilnie programy radjowe, posłu- 
chamy ciekawych audycyj. Będzie „ło też 
jeden lup do naszych zbiorów. Gd nie 
potrafimy odpowiedzieć sobie na e PY* 
tanie, gdy nam coś będzie niejasne, poszu- 
kamy w książkach. W czasie tego wędro- 
wania wyłaniać się będą coraz wyraźni 
nasze zamiłowania. Jedna w zastępie 

zie w czasie lych wędrówek zwrac 
uwagę raczej przyroc inna na 
człowieka, jeszcze 
darcze, inną zainteresują 
stawienia amatorskie itd. Kae | 
sobie tę grupę sprawności, która będzie 
jej odpowiadała. Wędrówki” będą wspólne, 
lektura i przemyślenie pewnych rzeczy in- 
dywidualne lub w małych grupach, dwó, 
kami lub trójkami 

W czasie tego wędrowania nie wolno 
zapominać o je sdnem Mamiy ustalić i okazać 
nasz harcerski a więc czynny sie do 
człowieka, dómu, szkoły, społeczeństwa. T 
będzie rezultat naszej wędrówki. Nauc: 
się pełnić naszą harcerską służbę 
życiem” 

Stefanja Stipalówna. 
Koniec dodatku »Praca Zastępów Starszych«) 

GOSPODARUJ DOBRZE | 

cieszyć się BU dużem 
"widowisko a na lu- 

gifnmastyka "rytmiczna, 

żność publiczności wzięcia "udz 
ści 

  

Pil, KTÓREGO NENA se 

Termin wyjazdu wycieczki na pusztę 
uległ znowu odroczeniu. Nie mamy szczęścia. 
Zmęczeni v my do obozu. Zreasumo- 
wawszy dotychczasowe obserwacje posta 
nowiliśmy rano zwiedzić muzea Przygoto- 
towane do drogi plecaki trzeba było rozpa- 
kować, poukładać wszystko na swe miejsca. 

Nadszedł ranek; nie spiesząc się zł 
tnio wyjechaliśmy do Budapesztu. 
wstępie spótyka nas _ nie 7 
waszym wyjeździe nadesz cyzja, że 
wycieczkę wyjeżdżamy dzisiaj. Ponieważ 
mało było prawdopodobne, że zobaczymy 
się przedpołudniem — nie wzięliśmy dla 
was piletów* 

ś niedobrze! Tomasz tłumaczy mi 
na rozum — „wyjazd za 3 gi 

za mało 'by_ wydostać 
formalności. Nie zdążysz, muzeów nie zo* 
baczysz i cały dzień pójazie na marne. — 
Jak pech — to pech. Ja rezygnuję z takiej 
zabawy 

Zapewne byłbym uległ czarownej wy* 

to SA PSC 

wina p "wej stro- 
dłeś 

że mało było prawdo- 

znaleść, a w jego posiadania są cenne blan- 

winien stać się punktem nteresowania 
„ Bufet musi być zaopatrzony 
słody dużo wody i ienio- 

nie może natomiast z mocy zar 
dzenia władz harcerskich wydawać napo- 
jów alkoholowych (nawet piwa!). Bufet 
powinien być umieszczony w  dostępnem 
jednak wyodrębnionem miejscu — można 
także rozesłać pomiędzy publiczność ha 
cerzy z tacami z wodą, z eukrami, owo- 
caini itp. 

a urządzenie loterji, jak również gier 
loteryjnych (np. koło Szoda nale: 
bezwzględnie postarać o pozwolenie u władz 
administra ych karbowych i opłace- 
nie podatku. któ być zniż 
nie może być 
loterj yskacie ) 
wśród rodziców, częściowo przez 
nie. Na zbiórkę fantów poza rodzicami — 
wśród znajomych i przyjaciół należy się 
postarać o zwolenie władz administra- 
cyjnych (S przyczem zbieraniem 
fantów nie może się zajmować młodzież 
szkolna, więc albo łoskówie K. 
albo drużynowy i star harcerze. Zazna- 
czyć przy ytem nale Związek Harcer- 
stwa Pol. nie dopuszcza zbiórek pieniężnych, 
a inte neją Harcerstwa będzie lakże wstrzy 
mywa anie się od wszelakiej żebraniny, lakże 
więc i fantów. 

Przy okazji wspomniećby należało o 
sposobie urządzenia łoferji fanlowej. Fanty 

należy dośładnie spisąć i ponumerować. Dla 
zyskania tem 1 
merowy winien być dostę>ny publiczności, 
lak by wygrywający mógł się przekonać, 
ży wyadanńy fant jest właściwą, a nie 
mienioną wygraną. Zamiana fantów ! 

Z80dą wygrywaj i kierownika lo- 
ji jest. niedopuszczalna 

Osobno sporządza się losy. Gdy nie 
wiemy do ostatniej chwii ile fanlów do 
dyspozycji mieć będziemy, wledy należy 
postąpić następująco: osobno przechowy- 
wać losy puste, osobno zaś losy pelne uło- 
żone podług num np. po dziesięć, 

sto itp. W miarę przy „ywania [antów 
żyj odpowiednio więcej numerów 
yli losów pełnych) — zaś w ostatniej 

chwili zmieszamy razem z losami pustemi 
dodając do pustych tyle ile zgóry oznaczono. 
Dbać tu trzeba o zachowanie stosunku. 
Oczywiście nie można ustalić że co drugi. 

piąty, czy dziesiąty los wygrywa, lecz 
ie od wartości fantów, oraz zależnie 

naczonej ceny losów stosunek ten 
oznaczyć. poczem ewent. nawel na 

Stosunku zapowiedzianego 
dnym wypadku zmieni 

Rto nie wpłacił prenumeraty na r. 1935, 
ten nie otrzyma już następnego numeru. 

  

„Pech; p owiedziałby Tomek. Pociąg odej- 
zie za minut. Ha — nie udało się, 
RE się i smętnie siadam przed ne 
miotem. 

dwadzieścia parę minut pomknie 

ku górom Bukowym. 
Dotychczas radosna aleja parku i so- 

sen, pokrzywia się fałdami zmarszczek na- 
miotów, kpi tonami ćwiczącej w pobliżu 
orkiestry. 

Za dwadzieścia parę minut pomknie 
pociąg ku Górom Bukowym unosząc r 

ześmiany wagon — emanację polskiego roz 
machu i humoru. 

Na aleji zjawia się długi cień padający 
od głowy unoszonej przez smagłe tyki nóg. 
O radości! To coś wygląda na kwater- 
mistrza. Krótki targ i trzymam w ręku 
zielony zbawczy papierek 

Jedna chwila na wciągnięcie ubrania 
ale na dworzec jeszcze przeszło 2 ki 
upalna, zakurzona droga będzie 

Pod drzewami śpi motor. Podbiegan 
Wieź mię bracie na dworzec — mam ju 
tylko 20 minut czasu. 

Staszek robi się ważny. Z miną udziel- 
nego księcia, głosem wzniosłym zawiadamia 

mię, że za 16 minut będzie zajęty. „No 
dobrze. Za 10 minut zawieziesz mię i wró- 

cisz*. — „Nie mogę — pojadę z Naczel- 
nikiem*. 

Nie możesz czy nie chcesz — 
cię sęk Nie stworzysz nowego pecha. Teraz 
biegiem r ark, gościniec, znów 
park. k ć metry, znużone 
rem dr: a zwolna usuwają się poz: 

Jeszcze 4 minuty — jestem na stacj 
Biletu nie chcą mi 5 tlumacząc 
coś po węgierski i ie W. lłu- 
mie chłopców jest jakiś st y skaut. Zwra 
cam się „do nieg: zna na szczęście nie- 
miecki. Szybko przebiegamy jedno i drugie 
biuro. Podpisy, pieczątki. Pociąg wpada ną 

Z okien śmieją ę znajome twa- 
— a bilet jest. 

Niema pecha! 
. * 

Wybieraliśmy się na kilka dni w góry. 
Trzeba było opairzeć narty, natłuścić buty. 
Te ostatnie piją wysinarowane specjalnym 
eliksirem, grzejąc się pod piecykiem gazo- 
wym. 

Był mróz. Poszliśmy więc 
jeszcze na skoczni. Zjazd, odbicie. 

spadam. Jakiś nieprzyjemny 
j|dowaniu. Zdejmuję deski Drugie 

pakniącie pod wiązaniem 
Trzeba mieć szczęście! Na dzień przed 

wyjazdem musiała rozłupać się deska. 

IF] archiwum 
=| harcerskie.pl  
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(NASZYCH SĄSIADÓW m 
Pismo czerwonego harcerstwa „Gromada* 

Pisemko formalu „Iskie Żywe. świad- 
ce o bliskim kontakcie grona redakcyj- 

która współtworzy pismo. 
Pod względem gralicznym wydane starannie, 
Pierwsze 2 je oraz rysunek tytu- 
lowy r: j 
marszu świata 

Treść — czy może ona 
biegać od życia harcerskiego ? 

tykułów wynika, że pracę prowadzą | 
cerze, podharemistrze którzy szeregi Z 
opuścili. Nasuwa się Aya 

j lep czej podchodzi 
czy jej lepszą zapraw 

na arenie życia. Sądząc z ar- 
idziemy równole gle, a tylko 

różni nas obserwacja świata. Nasi przyja- 
ciele z „tamtego* harcerstwa nałożyli 
swe okułary czerwone szkiełka K 

„Lepiej tu niż w górach* stwierdza 
filozolicznie Dziurdzio 

7 e skąd deskę 
życzyć? Wracamy do domu. Buty | 

tak r grzeją pod piec; ykieńr 
ypatruję się im. Coś w nieporządku 

Wsadzam rękę — o fe! Nos się zesechl 
i wgiął do Środka. Ani rusz — nie da się 
wy prostow ać 

Przyjaciele naigrawają się z mej nie- 
doli. - arty do niczego, buty do ni- 
czego — zostaniesz w domu. Tadzik z tra- 
gicznie ponurą minę współczuje tylko ze 
mną. 

pecha! 
pecha? Niema tak dobrze. 
»yluję kto mógłby pożyczyć deski 

Nikt nie chce, bo zima w pełni. Byle 
nie stracić „nadzieji o długiej wędrówce 
pod wieczór wpadam do Zdzicha 

Są deski ale pechowate — lamie 
na nich kości a one zostają całe, właścicie 
mógłby to wcale dokładnie opisać. Mama 
Zdzicha ma jakieś RR i widzę, że 
niezbyt chętnie je aaje — łącząc z niemi 

talnego przypadku 
pecha czy nie? Nie — 

z całemi kośćmi. 

Leszek Czarnik 

KZRRCAUPYTYSEOZZZEOESZESY WONTRERWYPNOZEK TOSERKCRISYTYTZAWISZZAGKJ SK RU T zmecaa 

PRACA DLA BEZROBOTNYCH HARCEREK mm 

W. przedostatnim numerze  „Skauta* 
poruszyliśmy sprawę utworzenia placówki 
pracy dla bezrobotnych harcerek w War- 
szawie. Obecnie s donosimy, 
władze harc k zajęły s ie tą 
sprawą i utworzone 
zostan: 

Akcję zatruan. zebotusch har- 
rerek prowadzi aś acowniczka „Skau- 
la", red. Janina Gięcie 

1 

Litera Ć-(cz), $-(dż), h-(ch), j-(ż), 
li-(u krótkie), zreszią jak po polsku 

Rodzajnik określony la epólón dla wszyst- 
kich rodzajów, liczb i przypadków. 
Rzeczownik kończy się na o, przymiotnik 
na a, u obu liczba mnoga na j; bonaj pat- 

dobrzy ojcowie de bonaj patroj: dob- 
rych ojców, al bonaj patroj: dobrym ojcom, 
bonan patron (4 przyp. l poj.) dobrego 0j- 
ca, bonajn patrojn: dobrych ojców. 

Stopień wyższy pli: pli blanka ol nego, biel- 
od śniegu: stop. najwyższy plej plej 

facila el lingvoj, najłatwiejszy z języków. 
Unu_1, du 2, tri 3, kvar 4, kvin 5, ses 6, 
sep 7, ok 8, nań 9, dek 10, 'dekunu 11, dek- 
du 12, tridek 30, cent 100, mil 1000, mil nati- 
cet tridek kvin 1935. Unua pierwszy, due 
powtóre, triobla potrójny, kvarono 'j<, kvi- 
nope w pięcioro. 
Mi ja: vi ty, Pan wy: li on, Si $i ono 
(o rzeczy lub zwierzęciu): ni my, ili oni, one, 

oni nieosob. np oni povas można, Mia mój, 
nia nasz itp. 

Mi legas: ja czytam, li skribis: on pisał. 
Si lernos: ona będzie się uczyć, ni uzus Es- 
peranton: używalibyśmy Esp. parolu esperan- 
te: mów po esp! sufići starczyć. Imiesłów 
czynny cz. teraź.: ant np. sendanta posyła- 
jący, sendanto nadawca: bierny — at np. uza- 
ta: używany. 
Przysłówki na e: flue: płynnie, tute: całkiem. 
Akcent na przedostatniej zgłosce zawsze 
gdyż 

10. Esperanto nie zna wyjątków. 

„Leśny Duszek* pisemko zuchów — 
ukazuje się 15 i 30 każdego miesiącu.   
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WARTO PRZECZYTAĆ m 
Dr. Jan Szumski: POD ZNAKIEM HAR- 

CERSKIM 
tanisław Szumski harce egjonisla 

Członek Zarzewia —- tajnego skautin- 
gu drużynowy wreszcie podporucznik 

I Brygady. Życiorys skreślony w pracy jego 
brala Dra Jana Szumskiego dorzuca ma- 
ierjałów do historji tworzenia i rozwoju 
harcerstwa. Najplastyczniej uwypukla się lu 
tragedja młoazieży pełnej przebojowego za- 
pału” wykuwania fundamentów odrodzenia 
Polski i 

Młodzież ta znalazła w skautingu moż- 
ność tworzenia swych kadr — kszlłceni 
przyszłych bojowriików i kucia charakte- 
rów. Zdawało się, że objęcie opieki przez 
Sokół i ujawnienie organizacji, da podsta- 
wy do masowego przypływu młodzie: 
robienie jej w duchu niepodległość iowy 
da jej również oparcie m: 

zzeczywistość zniweczy 
Wapniejący Sokół zdisił w 
uścisku. rozpłomieniający żar 
się palił, budziły się wizje legionów i wojsk 
księstwa, naczelne władze rzucały hasło 
czekać, czekać, cierpliwości 

Młodzi nie zmieścili się w tak ujętym 
skautingu — przeszli do wyraźnie  nie- 
podległościowych organizacyj strzeleckich. - 
Ale idea harcerska pozostała nadal wy- 
tyczi 

Drużynowy Stanisław Szumski prze- 
szedlszy tragedję konfliktu. Sokołem już 
jako oficer I B: y any orga- 
nizowania harcerstu 

Bezwzględny dla siebie. zawsze wier- 
ny prawu harcerskiemu zginał w walkach 
nad Styrem w 1915 r. ró 

WIADOMOŚCISKAUTOWE 

Z. H. P. 

— W związku z ustaleniem 

w oslatnich dniach) przez 
Mandatarjusza Strzelectwa w 

Polsce Terminarza Zawodów 
h wykazu konkurencyj strze- 
leckich luczniczych i myśliw 
skich przed Mistrzostwem 

Polski — Główne Kwate rcerek i Har- 
cerzy przystąpiły do organizowania VIT Har- 
cerskich Centralnych Zawodów Strzelecko- 
Łuczniczych. Proponowany termin Zawodów 
Strzelecko-Łuczniczych ZHP — 2 maja 
1935 r. Zawody odbędą sie we Twowie 

— Zgłoszenia do oc hotnicz; A 
robolnic j 
tera (Wa 
czyć nale: istniejącej 
boczej jest cały szereg harcerzy z ukończo- 
nem tałceniem, gdyż 
hare. drużyny rob. są organizowane jak kur- 

sy, lub obozy harcerskie, w których ucze- 
sinicy przechodzą praktyczną szkolę pracy 

3 b. m. odbyl się w Gdańsku Zjażd 
Oddziału ZHP przy współudziale Komisarza 
Generalnego R. P. P. w Gdańsku Pana Mi- 
nistra Dra Kazimie Papće, oraz dele- 
galów Naczelnictwa. - 

Na Zjeździe dokonano wyborów człon- 
ków Zarz. Odaz. Komisji rewizyjnej i Sądu 
harcerskiego 

Powołano Komitet Zlolowy w Spale, 
órego protektorat raczył przyjąć p. "min. 

Dr. 

bm. odbędzie się 
w. Warszawie aczelnej Rady Har- 
cerskiej,  Przewodniczyć będzie Zjazdowi 
Przewodniczący ZHP, wojewoda dr. Michał 
Grażyński 

"Przedmiotem obrad Zjazdu między in- 
nemi będą sprawy regulaminowe i Zlotu 
Jubileuszowego 

CHOR. WARSZAWSKA 
Odbyła się w Warsza- 

Szkole Powszechnej 
Chłodnej 11 uro 

czystość 15-lecia istnienia 37 
awskiej drużyny har- 
im. Mohorta. W uro- 

yslości wzięli udział m. i. 
haremistrzowie — Piskorski, Sosnowski — 
Szel Głównej Kwatery Harcerzy, Skłodow- 
ski — Komendant Warszawskiej Choragwi 
Harcerzy, Tomasik — długolelni ) 
wy 37-ej drużyny, delegacje drużyn war- 
szawskich. członkowie Koła Przyjaciół i 
goście. W czasie obchodu panowała nie- 
zwykle seraeczna, harcerska atmosfera. 7 
okazji rocznicy wydana została ciekawa w 
«treści i formie jednodniówka p. t. „„Mohor- 
czyk*. 

— Instruktorzy harcerscy. Chorągwi 
Warszawskiej postanowili na ostatniej kon- 
ferencji instruktorskiej w Warszawie utwo- 
rzyć zespół w którem postanowiono w 
mieniać wzajemnie doświadczenia wycho- 

wcze oraz prowadzić samoistną akcję 
samokształceniową 

CHOR. WOŁYŃSKA 
— Naczelnietwo Związku Harcerstwa 

Polskiego oaznaczyło p. Jana Firewicza, 
Kuratora Okregu Szkolnego Łuckiego, naj- 
wyżs swoją odznaką „.Wdzięczności* za 
szczególnie wybitną pracę dla idei rozwoju 
Harcerstwa. 

— Akcja zimowa Chorągwi Wołyńskiej 
Harcerzy w porównaniu z latami ubieglemi 
przedstawia się dość bogato. Urządzono czle- 

w tem jeden zuchowy, 3 obozy 
z jedną kolonję zuchow Akej 

zogniskowana była w Krzemieńcu, Wołyń 
skiej Szwajcarji, oraz w Uściługu i Zako- 
panem. 187 harcerzy wzięło udział w ri 
nych imprezach zimowych. Ogólna liczba 
harcerzodni wynosi: 1233.  



Cena 20 groszy. 

SKAUT 
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego mie- 

siąca. Redakcja i administracja Lwów, św. Jacka 1. — P. K. O.: 504.610. 

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50.610 lub 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3*50, za okres I 
(15. VIII. — 31. XII.) — Zł. 160, za okres I. (15. VL.): 
zł. 1:95, kwartalna zł. 1710, numer pojedyńczy 20 groszy; 
„Skaut'* z dodatkiem dla zuchów „,Leśny Duszek' 
rocznie zł. 4*50. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „,SKAUTA'*'. 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 
prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., 

„frączna zł. 2:50 za egzemplarz.   

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Jacka |, tel. 9404. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
Redaktor nacz. i odp. : Mgr. Bolesław Włodzimierz 
Lewicki, Sekretarz: Leopold Stanisław Giinsberg, 

Kierownik wydawnictwa : Władysław Wenzel. 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 50 zł., 1/2 26 zł., 17 14 
zł., 1/g 8 zł., t/ie 4 zł., 1/gg 2 zł. W tekscie 500/ droe 

żej. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej.     
  

HARCERSTWO BUDUJE WŁASNY DOŃ 3 
Z przyjemhością możemy stwierdzić, 

iż akcja popagandowo - zbiórkowa Komitetu 
Budowy Domu Harcerstwa im. Michaliny 
Mościckiej w Warszawie rozwija się nad- 
spodziewanie pomyślnie. Nasz apel spotkał 
ze zrozumieniem prawie u wszystkich 
około 800 proc. Harcerstwa bierze w więk- 
szym lub mniejszym stopniu udział w akcji. 
23 Chorągwie — kilkaset drużyn stanęło 
do konkursu ogłoszonego przez Komitet. -— 
Dotychczas na prowincję wysłano znacz- 
ków i mareczek za przeszło 25.000 złotych, 
w Warszawie zaś za 8.000 złotych. 

Dziesiątki druków, okólników i listów 
z różnych stron Polski przychodzi dziennie 
do Komitetu, świadcząc dobitnie o dużem 
zainteresowaniu terenu. 

Licząc się z tem, że w. niektórych 
chorągwiach akcja dopiero zaczęła się roz- 
wijać Komitet postanowił przedłużyć termin 
ostalecznego zakończenia zbiórki do dnia 
20 kwietnia.br. Wszyscy też winni dołożyć 
siarań, aby w tym terminie zlikwidować 
wszelkie sprawy związane ze zbiórką. 

* * * 

Ostatnio wpłynęły następujące ofiary: 
P. Reutt Dyrektor Gimn. im. E. Pla- 

ter — 100 zł. 
Dh. hm. Jerzy Jankowska złożył 20 zł. 

i wzywa do złożenia podobnej ofiary hm. 
"M. Koczyka. 

Dh. phm. Michałowski Zbigniew ze 
Lwowa przesłał 5 zł. i wzywa do złożenia 
podobnej otiary hm. Szczęścikiewicza AL., 
hm. Fr. Usarza i hm. Hibla St. 

Dhna Hanicka przyjęła wyzwanie i złoż 
żyła 5 zł. wzywając ze swej strony Dhny Z. 
Piotrowską i Florczakównę oraz phm. 
Szmaktefera. 

Dh. hm. Zbigniew Wróblewski złożył 
5 zł. 

Dotychczas za pośrednictwem  „„,wijz- 
wań* wpłynęło około 300 zł. Wiele osób 
dotychczas nie odpowiedziało — czekamy. 

* LĄ * 

Z radością komunikujemy, że Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego we Francji, aby 
zadokumentować łączność ze Związkiem Har 
cerstwa w kraju przysłał zapotrzebowanie 
na znaczki i mareczki na surmę 1000 złotych. 

BUDUJENY_STANICĘ = 
Wyjaśnienie: Zasadniczo nie wykazu- 

jemy kwot wpływających ze sprzedaży 
znaczków, ponieważ dzieje się to przeważ- 
nie bezimiennie. Nie mniej bardzo chętnie 
podkreślamy czyjś udział w akcji w ten spo- 
sób prowaazonej. Prosimy jednak każdora- 
zowo przy poborze znaczków zaznaczyć ną 
czyje imię sprzedaż zarejestrować. Przy 
okazji miło nam podkreślić, że sprzedażą 
znaczków w ilości kilkudziesięciu sztuk za- 
jęła się 29? Lwowske Drużyna Harcerzy 
(opiekun hm. Mieczysław Świerczyński). 

Ostatnie wpływy: 

K. Ch. Harcerzy, Lwów, przekazana 
wpłata Dha Nakonecznege w Skolem zł. 
1.50. 

Dh. Tadeusz Dobrowolski, Przemyśl, 
w styczniu 1 lutym (po zł. 1.50), zł. 38—; 
(przy pozycji tej w Skaucie Nr. 12 omył- 
kowo podano nazwisko Dha Kazimierza Ko- 
pera, Czortków, który — jak podajemy ną 
innem miejscu — wpłacił zł. 2.—. Dha Do- 
browolskiego przepraszamy. 

Dh. Dobrowolski Tadeusz, Przemyśl, 
w marcu zł. 1.50. 

Dh. Michałowski Zbigniew, Lwów (4-a), 
— zł. 2—, z równoczesnem wezwaniem 
Druhów: ph. Stanisława Budzińskiego, HR. 
Karpińskiego — druż. 15-a Lwów, oraz ph. 
Jędrachowicza Jana — druż. 8-a Lwów, 
z obowiązkiem utrzymania łańcucha wy* 
zwań do wpłat. (Druhowi Michałowskiemu 
za inaugurację wyzwań — po latach przer- 
wy — aziękujemy !). 

Łączna prenumerata pism „SKAUT*, 
— „NA TROPIE”, — „W KRĘGU. 
WODZÓW wynosi 10 zł. 

Należność można wpłacać: „Skaut', 
Lwów, ul. Jacka 1. 1. PKO. Nr. 501.610. 

Prenumerata łączna „Skauta*, „Na 
pełnej kwoty 10.— zł. 

mowana jest jedynie przy wpłaceniu 
Tropie i „W Kręgu Wodzów* przyj- 
Łączna prenumerata „Skauta, „Na 
za trzy pisma. 

ŁŁ) 

St] archiwum 
harcerskie.pl  


